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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym |i odważnie w pracy wspólnej brali udział. Tak 


numerze „N. Reformy*. 


Komitet demokratyczny P. 8. D. uchwalił wybor- 
“y kompromis z komitetem mieszczańskim. — Wy- 
P prezydenta m. Lwowa odroczony do wtorku. 
Ouferencya międzypartyjna w Łodzi. — Dysku- 
aya agrarna w Dumie, — Silne głosy chłopów. — 
wlacy i kadeci — Strajki w Petersburgu. — 
Chłopi u cara. — Wyrok w procesie Puttkawera. 
Antipolskie głosy w Sejmie Rzeszy. 
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Obrady komitetu Polskiego Stron- 
nictwd Demokratycznego, 


Kraków, 26 kwietnia. 


W silach redakcyjnych „N. Reformy* odbyło 
sią wczoraj wieczór zebranie członków obszer- 
lego komitetu wyborczego Polskiego Stron- 
Rictwa Demokratycznego, na które 
Przybyło kilkndziesięciu obywateli za wszystkich 
Sfer naszego miasta. Zebranie zagaił prezes 
dr Ernest Bandrowski, który omówiwszy 
obecną sytnacyę wyborczą w Krakowie, zawia- 

mił oficyalnia zebranych o propozycyi, uczy- 
Dionej komitetowi P. S. D. za strony mężów 
Zaufania komitetu mieszczańskiego co do za- 
Warcia kompromisa wyborczego. Wa- 
fankami tego kompromisa będzie: 

1) Qba stronnictwa zachowają zupełną 
Samodzielność programu; 

2) Oba stronnictwa przedstawiają na kandy- 

w tylko takie osobistości, które uznają so 
lidarność Koła polskiego i do Koła tego 
Wstą pią; 

> Co do oznaczenia czterech okręgów, w któ- 
Tych kandydaci staną, nastąpi bliższe porozu- 

Mienie. Okręg kaźmierski wyklucza się od kom- 

promisu. 

Prezes Bandrowski w dłuższej przemowie 
brzytoczył momenty, które przemawiają na ko- 
Tzyść zawarcia tego kompromisu. Wskazywał 
on, ża wyciągniętej do nas ze strony mieszczań- 
stwa ręki nie należy odtrącać, lecz życzliwie 
JĄ przyjąć, jako pochodzącą z tych sfer, które 
zawsze dawniej zasilały szeregi partyi domo- 

ratycznej w Krakowie. 

Przemowę dra Bandrowskiego przyjęto bucz- 
nemi oklaskami, a po dyskusyi, w której zabie- 
fali głos pp. Butrymowicz, red. Kono- 

iński, prof. Bujwid dr Getler inż. 

6lechowski dr Pis jawicz, Halski, 

_. (rHubaczek, dr Seinfeld, dr Dobo- 
Szyński i Cygnarowicz (imieniem demo- 
atycznej młodzieży akademickiej), uchwalono 
6dnogłośnie wniosek, zatwierdzający 

Zawarty przez komitet ściślejszy, kompromis 

Wyborczy z komitetem mieszczań- 

skim. 

Następnie red. Konopiński imieniem ko- 
miteta ścisłego przedstawił sprawę kandydatur 
DA posłów z Krakowa. Komitet, biorąc pod 
rozwagę kandydatury, które na jego ręce zgło- 
fzono, zastanawiał się przedewszystkiem nad 
Osobistościami, których z tytuła pracy dotych- 

wej w parlamencie obdarzenie mandatem 

Ba przyszłość, przedewszystkiem było wskaza- 

Rem. W pierwszym rzędzie zwrócono uwagą na 

łowarzyszów pracy á. p. Rottera, pp. Pete 

lenza i Doboszyńskiego, którzy dzielnie 
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J. D. TELESZEW, 


Direo obyczojowi 


(Tłómaczenie z rosyjskiego). 


(Dokończenie) 

Zbliżała się jesień. 

Wasyli Michajłowicz nie mógł cieszyć się, 
ão to, na co składały sią dziesiątki i setki lat, 
co weszło w krew ludności, on zniszczył je- 
nem słowem, jadnym zamachem pióra. 

— Tak zawsze będę postępował — myśiał 
Ł zadowoleniem i za każdym razem rozpytywał 
m E o włóczęgów i na nowo powtarzał 

AZ. 


zachwycony pierwszera powodzeniem, Wołyń- 
cew pisał o swoich czynach do Petersburga do 
krewnych, gdy do stołu podszedł Uszynow, pi- 
fary, i ukłonił się, milcząc. 

— Czego chcesz” — zapytał Wasyli Michaj- 
łowicz, nie odrywając się od pisania. 

— A nic, Wasyli Michajłowiczu, tylko zno- 
Wwa konią ukradli — odpowiedział pisarz. 

— Dyabli wiedzą, do czego to podobne! — 
Oburzył sią Wołyńcew i odrzucając list, wzbn- 
Tzony zaczął chodzić po pokoju. 

Naturalnie jesień.. pora najbardziej podatna 
dla złodziejów. 

— Wcale nie, Wasylu Michajłowicz, — od- 
parł z westchnieniem. — Nigdy u nas takich 
Lieporządków nie było. 

Każdego dnia — co rok inny wypadek kra- 
dzieży; to koń zginął, to wyprowadzili krowę, 
albo cielaka, albo okradali przechodniów. Gł- 
the narzekanie dawało się słyszeć coraz cze- 
Ściej wśród ludności; ludzie zaczęli obawiać się 
4 podpalenia swoich spichlerzy. Ale Wołyńcew 
Uporczywie trzymał się swoich rozkazów. Wal- 
ka go porywała; on osobiście prowadził śledz- 
two, jeździł po całym okręgu, najmował za 
woje pieniądze stróżów, zapominając zupełnie 
9 odpoczynku. 

— Za drogo mnie to kosztuje, a przytem 
pracy za wiele, ale nie mogę pozwolić przecież, 
ru | postępowali wbrew moim rozkazom — pi- 

do matki, chwaląc się, że jego nazwisko 
Cogbrzmiało jak burza po całej Śyberyi. 
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dr Petelenz, b. poseł krakowski, jak i dr 
Doboszyński, który posłował z poza Kra- 
kowa, ale zrósł się ze sprawami naszego miasta 
i cenne oddał mu usługi, razem ze $. p. Rotte- 
rem, stanowili ową trójkę, którzy w chwilach 
najcięższych walk w Kołe polskiem w Wiedniu 
energicznie zaznaczali stanowisko naszego stron- 
nictwa i razem z kilku innymi posłami frakcyi 
demokratycznej, po ciężkich przejściach, zade- 


cydowali o zwycięstwie idei powszechnego pra- 


wa głosowania w Kole polskiem. Gdy rzecz 
była zadecydowana, przyznało się bardzo wielu 
członków Koła polskiego do zwycięstwa tej 


idei, choć przedtem całą siłą stawiali jej prze- 


szkody. 


Dr Doboszyński położył nadto pewne zasługi 


d'a interesów miasta Krakowa przez to, że był 
referentem dwóch ustaw w „plenum* Izby, a 


mianowicie przeprowadził sprawę przeniesienia 
Krakowa do niższej klasy podatkowej i refe- 
rował nowełę przemysłową. Załatwienie tych 
dwóch ustaw przynosi zaszczyt poselskiej dzia- 


łalności dra Doboszyńskiego (Oklaski). To też 


komitet postanowił dra Doboszyńskiego zapro- 
sić do kandydowania z Krakowa. Niestety, dr 
Doboszyński oświadczył, że z powodów osobi- 
stej uatury obecnie o mandat z miasta Krako- 
wa ubiegać sig nie będzie. Kumitet z przykro- 


ścią przyjął to oświadczenie do wiadomości, za- 
strzegając sobie dalsze usługi ze strony dra 
Doboszyńskiego na przyszłość (Żywe oklaski). 

Drugi z byłych posłów, dr Petelenz — 
mówił redaktor Konopiński dalej — to osobi- 
stość zbyt znana, aby ją trzeba zalecać (Okla- 
ski) Poseł ten był w parlamencie przedewszy- 
stkiem orędownikiem spraw szkolnych, urzędni- 
czych i wielu innych, a Kraków i kraj, dzięki 
poparciu dra Petelenza, zyskał bardzo wiele w 
zakresie szkolnictwa. W tragicznej chwili, gdy 
stronnictwo nasze osierocił á, p. Rotter, dr Pe- 
telenz sam zastępował w parlamencie sprawy 
miasta Krakowa i wywiązał się z zadania w 
zaszczytny dla siebie sposób. To też komitet 
ścisły jednogłośnie uchwalił przedstawić dra 
Petelenza jako kandydata na posła do parlamen- 
tu (Długotrwałe oklaski). 

Komitet zwracał się także do b. posła dyr. 
Sołtysika, który z obywatelską gotowością 
podjął się był posłowania w miejsce ś. p. Rot- 
tera — z prośbą, aby obecnie także przyjął 
mandat poselski, p. Sołtysik jednak oświadczył 
kaiegorycznie, że kandydować nie będzie. 

W dalszym ciągu zwrócił się komitet do p. 
Edmunda Klemensiewicza, długoletniego 
prezesa Towarzystwa demokratycznego i posła 
sejmowego, z prośbą, aby stanął do apelu 
w chwili, w której jego kandydatura tak bar- 
dzo jest pożądaną. Komitet stawia też kandy- 
daturę p. Klemensiewicza, w tem przeświadcze- 


niu, że doda ona uroku liście kandydatów na- 


szego stronnictwa. (Huczne, długotrwałe oklaski). 

Braną była dałej w rachubę kandydatura 
prof. Gustawa Steingrabera, prezesa To- 
warzystwa technicznego, członka krajowej ko- 
misyi przemysłowej, który od lat 15 stał za- 
wsze u boku nieodżałowanego Ś. p. Rottera 
i dzielny brał udział w każdej akcyi wybor- 
czej. 

Ponieważ w parlamencie rozgrywać się 
teraz ważne sprawy dla naszego miasta, 
ochrona przed powodzią, budowa kanałów, dwo- 


Jednak nie działo się tak, jak tego pragnął. 

Kradzieże coraz się zwiększały i porządku 
nie było. Nareszcie pewnej nocy ukradli Wo- 
łyńcewowi wierzchowca, a ulubionego psa nda- 
sili i powiesili przed oknami sypialni. 

Wołyńcew oszalał z obnrzenia. Przez całą 
noc przewracał się na pościeli bez snu i o ma- 
ło nie płakał ze złości i wskutek doznanej znie- 
wagi. Nie mógł pogodzić się z tą myślą, że 
jego ulubionego pontera powiesili. 

— Gdyby choć zarznęli, zastrzelili, Iżejby 
było — myślał Wasyli Michajłowicz. — Ale 
powiesić!... 

I w wyobraźni jego żywo przedstawiały się 
męki i ostatnie drgawki przedśmiertne Kara. 
Odczuwał prawie ten brak powietrza, bezsilne 
rzucanie nogami, brak tchu — nareszcie utratę 
przytomności i samą Śmierć — tak wyraźnie, 
jak gdyby na swojej szyi miał zarzuconą pę- 
tle... 

= To okropne! Nieludzkie! — oburzał się i 
zaprzysiągł, że teraz za nic na świecie nie od- 
stąpi od swego i musi wyłapać wszystkich co 
do jednego włóczęgów. a 

Minął rok.. Wołyńcew uspokoił się. 

Włościanie przestali bać się, gdyż włóczęgów 
nikt prawie nie spotykał. 

Ucieszony wiadomością z Petersburga, Że 0- 
trzyma wyższą posadę, prosił matkę i siostrę, 
aby przyjechały do niego na lato. 

— Życia u nas rozkoszne, powietrze nie- 
zmiernie czyste, zdrowe, mieszkanie mam wy- 
godne, wszystko bardzo tanio i wszystkiego 
mam poddostatkiem: ryb, zwierzyny i t. d. — 
pisał stęskniony do rodziny. — Przytem wszy- 
stko się nłożyło podług mej woli, nia mam pra- 
wie nie do roboty, spokój zupełny, będę mógł 
cały dzień wam poświęcać... 

— Janie Piotrowiczn, chcecie pójść ze mną 
na polowanie? — zaproponował pewnego dnia 
pisarzowi. 

— 5 przyjemnością, Wasylu Michajłowiczu. 

— A pamiętasz, Janie Piotrowiczu — rzekł 
Wołyńcew — ile piekła narobiłem zeszłego ro- 
ku i jak strasznie byłem oburzony? b 

— A teraz widzisz, wszystko się zmieniło. 

— Do wszystkiego potrzeba śmiałości i sta- 
nowczości; gdybym wówczas ustąpił chociaż o 
jeden włos, gdvbyra się zląkł kradzieży, albo 


sobio ich usługi na przyszłość. 


koiwiek tej potrzeby nie widzi. 


datury. Wniosek ten uchwałono. 


działalności w parlamencie. 


my* o godz, 7 wieczór, 


1 Rogyi i zaboru rosyjskiego. 


Przeciw walkom bratobójczym. 


Z Łodzi donosi nasz korespondent (N.): 

W sprawie walk bratobójczych odbyła się 
dziś konferencya 300 delegatów robotniczych 
z udziałem organizatorów: adw. Engelhardta, 
adw. Mogilnickiego i dra Kaufmana, 

Na przewodniczącego wybrano p. Beniaka, 
który w przemówieniu wstępnem wykazał, iż 
przyczyną walk bratobójczych jest brak tole- 
rancyi w partyach socyalistycznych, które na- 
rzucały siłą swoje zasady, nie cofając się przed 


niczem. Ludzie przekonań innych kryć się mu- 
sieli lub znosić prześladowania. Z tego skorzy- 
stali wrogowie sprawy robotniczej. Aby powró- 
cić do zdrowych stosunków, mowca proponuje 
utworzenie stałych sądów polubownych i ogól- 
nej miejskiej komisyi śledczej, wydanie odezwy 
do społeczeństwa, wreszcie szerzenie oświaty, 


bo ciemnota jest najlepszym razsadnikiem zbrodni. 
Do głosu zapisało się 40 mowców. Uchwalono: 


kich różnych obozów są w związku z ogólną 
sytuacyą polityczną kraju. Podczas dni wolno- 
ściowych i większej swobody, zabójstw w Łodzi 
nie było. Zabójstwa te są dziełem wrogów kla- 
sy robotniczej, którzy korzystają z chwili, aby 
zdezorganizować klasę robotniczą i dla łatwiej- 
szego ugruntowania swej władzy oraz panowa- 
ią nad proletaryatem chcą we krwi robotni- 

zatopić solidarność robotniczą i dla wła- 
snych korzyści podzielić klasę roboczą na wro- 
gie obozy, pchnąć do walk bratobójczych przez 


podpalenia — no i działoby się po dawnemu! 
Ci sami chłopi nie szanowaliby mnie, a teraz! 
Teraz boją się, jak pioruna! 

— Stanowczość charakteru bardzo rzecz pię- 
kna. Wam gubernatorem być, albo czemś ta- 
kiem w ministerstwie, a nie tn n nas! 

Wołyńcem uśmiechnął się z zadowoleniem. 

— Cóż począć, uczyć się trzeba.. Nawet 
Piotr Wielki był z początku majstrem na okrę- 
cie. 

— Aby się czegoś dobrze - nauczyć, trzeba 
znać dobrze początki. Chcąc zajść wysoko, nie- 
podobna ominąć pierwszego stopnia, potem mo- 
żna przeskakiwać po dziesięć, ale bez pierw- 
szegu niepodobna — to jest mój system. 

Jedno co mnie jeszcze martwi, że mego psa 
powiesili. Czy już na nic innego nie mogli się 
zdobyć, zbóje!,.. 

— Powiesili!... 

— Naprzykład teraz idę zə strzelbą... Natu- 
ralnie będę zabijać, ale przecież wielka różnica 
pomiędzy śmiercią od kuli, a stryczkiem; za- 
strzelić mogę — ałe powiesić nie mógłbym za 
nic, o nie! Ręka nie podniosła by się. Jakie to 
okropne: pętla, potem konwulsye... wysunięty 
język... 
> Waylon drgnął nerwowo przy ostatniem 
słowie, a pisarz chcąc okazać współczucie, plu- 
nął i machnął ręką | | À 

Długo jeszcze chodzili po polach i lasach, 
szukając zwierzyny, aż zuużeni i głodni usiedli 
niedaleko jeziora. pr 

Pisarz rozpalił ognisko a Wasyli Michajło- 
wicz przygotowywał posiłek, wyciągając z tor- 
by wódkę i przekąski. - 

Słońce zachodziło, rzucając ostatnie krwawe 
błyski na spokojne wody jeziora. 

Dokoła było tajemniczo, bezludnie i dziwna 
panowała ciszą — zdawało Się, że drzewa, tra- 
wy i kwiaty żegnają słońce do jutra, posyłając 
sobie wzajemnie uśmiechy pożegnania. I była 
w tem jakaś spokojna, zgodna radość, wszystko 
oddychało pełnem życiem l rozumiało się wza- 
jemnie. p 

Tylko dwaj myśliwi i zadymione ognisko było 
tu obecne i zbyteczne, a ich okrwawiona zdo- 
bycz, rzucona na trawę — Swoim bezwładem 
śmierci znieważała naturę 1 jej tryumialną go- 
dzinę godową. * 
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rzec kolei północnej i t. d., przeto komitet zwró- 
cił się do profesora uniwersytetu .Jagieilońskie- 
go Tadeusza Sikorskiego i wicedyrektora 
kolei państwowych Leona Soleckiego «proś- 
bą o zgłoszenie kandydatur. Obaj oświadczyli 
swoją gotowość i obu komitet przedstawia jako 
kandydatów. (Żywe oklaski). Nad innemi jesz- 
cze kandydaturami zastanawiał się komitet tak- 
ża I nie mogąc z powodn ograniczonej liczby 
mandatów korzystać z ich gotowości, zastrzega 


Zabrał następnie głos p. rejent E. Klemen- 
siewicz i oświadczył, że brak ma i chęci 
i ambicyi, aby po mandat sięgać. Atoli w ra- 
zia koniecznej potrzeby spełni wezwanie, acz- 


Prof. Bujwid „zgłasza następnie wniosek, 
aby dyr. Sołtysika jeszcze raz usilnie we- 
zwać, aby pozwolił na postawienie swej kandy- 


Następnie prof. Sikorski i dyr. Solecki 
złożyli krótkie wyznanie wiary politycznej, o- 
świadczając, że kandydować pragną na podsta- 
wie programu Polskiego stronnictwa demokra- 
tycznego, i przedstawili zarys przysżłej swej 


Zgromadzenie jednogłośnie wśród oklasków 
uchwaliło następnie kandydaturę dra Ignacego 
Petelenza. Po dłuższej dyskusyi kwestyę 
zatwierdzenia inuych kandydatów i przydziele- 
nia im okręgów wyborczych, pozostawiono de- 
cyzyi komitetu ścisłego, który jutro w tym cela 
zbiera się na posiedzenie w lokalu „N. Refor 


1) Zabójstwa i walki wśród robotników łódz- 


niowych i wyznaniowych. 


głoski. Stronnicze oświetlenie przyczyn walk 
botnikom partyj skrajnych. 
ciwżydowską. 


pagaudę zabójstw, jako środka walki partyjnej, 


powiedzieli się przeciw zabójstwom. 


botnicy bez różnicy przekonań odwrócą się od 
tych, co ich do zabójstw wzywają, i że zgodnem 
współżyciem stwierdzą, iż wbrew temu, co pi- 
szą, możliwe jest w łonie klasy robotniczej w 


nictw bez toczenia walk zabójczych. 


zasady, obowiązujące wszystkich: 


za przekonania polityczne i wyznaniowe; 

b) nie woino nikogo zmuszać siłą de wstą- 
pienia do jakiejbądź partyi lub związku; 

c) nie wolno przebywać w fabryce ludziom 
uzbrojonym; 

d) w każdej fabryce powinna być utworzona 
stała komisya z wszystkich partyj, które będą 
rozpoznawały wszystkie spory i nieporozumie- 
nia między robotnikami; 

e) konferencya uważa za potrzebne zbieranie 
materyałów o zabójstwach robotników, aby zde- 
maskować sprawców zbrodni. 

Uchwalono dalej, że w każdej fabryce mają 
się utworzyć komisye śledcze, które wybiorą 
superarbitra. 

Zarazem uznano, iż w dniu 1 maja nikt nie 
ma prawa zmuszać do strajkowania. 

Zebranie zakończono okrzykiem: „Precz z wal- 
kami bratobójczemi!* 

Z Warszawy donoszą: 

Z rozporządzenia warszawskiego gen.-guber- 
natora zesłani zostali z granic Królestwa Pol- 
skiego na czas trwania stanu wojennego na- 
stępujący stali mieszkańcy naszego kraju: Wła- 
dysław Malinowski, Aleksander Malinowski, 
Zofia Libkindówna, Franciszek Skaikowski, 
Aleksandra Papłowska, Marya Jasińska, Ja- 
dwiga Peretzówna, Stanisław Siątkowski, Józef 
Lubaszewski, Wincenty Dmowski, Karol Ko- 
walski i Józef Łazarowicz. 

Wszystkich skazanych na wygnanie przewie- 
ziono etapem do odleglejszych gubernij cesar- 
stwa. l 


Duma. 


(Tel. „N. Reformy“ z 26 kwietnia.) 


Petersburg. (Pet. ag. tel.) 32 członków pra- 
wicy stawia wniosek, by na pierwszem posie- 
dzeniu po świętach wielkanocnych rozpocząć 
dyskusyę nad wnioskiem o potępienie mordów 


Nagle myśliwi usłyszeli w trawie jakieś roz- 
mowy. 

— Czy to on napewno?.. 

— On, ten sam!... 

Myśliwi obejrzeli się. 

O dwadzieścia kroków od nich na brzegu lasu 
stało trzech ludzi. Jaden z nich patrzał upor- 
czywie w ich stroną a drugi pokazywał palcem. 

— 0! tego zucha znamy. — Pisarz zauważył 
spojrzenie na sobie i za strachu porwał za 
pałkę. 

— (Czego chcecie? — krzyknął Wołyńcew, wi- 
dząc, że ohdartusy zbliżają się ku nim. 

— (Czego chcecie? — powtórzył jeszcze groż- 
niej pytanie Wołyńcew, powstając. 

— Czego chcemy? — Krzywdziłeś naszych, a 
teraz chodź, porachujmy się!... 

Wówczas dopiero zrozumiał Wołyńcew, 0 co 
chodzi. Porwał więc strzelbę i, cofając się o kii- 
ka kroków, krzyknął: 

— Precz, niegodziwcy |! 

7 Precz! Albo wszystkich położę na miej- 
scul... 

Twarz ma pobladła, oczy błyszczały zło- 
wrogo. 

— Dawno chcieliśmy zapłacić tobie! — cią- 
gna} dalej włóczęga. 

— Za wiele krzywdy doznaliśmy od ciebie! — 
rzekł drugi. 

— Dawno chcieliśmy spalić ciebie, tylko 
żal nam było twoich sąsiadów, chłopów! — do- 
dał trzeci. 

— Porachować się ze mną!? — wykrzyknął 
Wołyńcew. — Ja wam pokażę, zbójel 


I w jednej sekundzie pisarz ujrzał, jakjsz 


strzelba błysnęła w powietrzu. Wołyńcew stał 
ze strzelbą podniesioną do góry, za której ko- 
niec trzymał jeden włóczęga, drugi zaś schwy- 
cil Wasyla Michajłowicza za gardło i dusił. 
Jeszcze sekunda i strzelba była w ręce włó- 
częgi, a ręce Wołyńcewa przegięta w tył i 
związane pasem.. Wołyńcew próbował wyrwać 
sią z rąk oprawców. 

— Nie, panie, nic nie pomoże! — zaśmiał 
się włóczęga. — A ty, czego stoisz? — zwró- 
cił sią do pisarza — też chcesz zdechnąć ? 

— Zbóje!.. Niegodziwcy! — krzyczał Wołyń- 
cew i chcąc uwolnić się, targał się stra- 
szliwie. 


zaostrzenie antagonizmów rasowych, przekona- 


Zebranie z całą siłą piętnuje zachowanie się 
pewnej części prasy, rozsiewającej błędne po- 


zaostrzyło je i skierowało przeciw żydom i ro- 


2) Zebrani potępiają wszelką ągitacyę prze- 


3) Zebrani potępiają najostrzej wszelką pro- 


prowadzoną przez pewien odłam prasy, i stwier- 
dzają, że poglądów tych nie podzielają wcale 
robotnicy w Łodzi, którzy na tylu wiecach wy- 


4) Zebrani wyrażają nadzieję, że wszyscy ro- 


Łodzi, jak i gdzieindziej, istnienie kilku stron- 


5) Zebrani spodziewają się, że od dziś za- 
bójstwa muszą ustać, i w tym celu wzywają 
ogół robotników do puszczenia w niepamięć 
minionych walk i zatargów, a to w celu zgo- 
dnego współżycia, oraz przyjmują następujące 


a) nie wolno robotników wydalać z fabryki 


politycznych  Propozycya ta została odrzuconą 
233 głosami przeciw 127. W dyskusyi mowcy 
z prawicy domagali się szybkiego przeprowa- 
dzenia obrad nad tym wnioskiem, wskazując na 
uiezmierne zwiększenie się liczby mordów pali- 
tycznych, i prosili Dumę o danie im możności 
ndvwodnienia, że wyrok potępiający, wypowie- 
dziany przez Dumę w sprawie zbrodni polity- 
cznych, może wielu ludziom uratować życie. 

Deputowany soc.-.dem Ceretelłi imieniem 
swego stronnictwa wniósł interpelacyę w spra- 
wie zarządzeń prześladonań, — stosowanych 
przez petersburską prefekturę wobec przemysło- 
wych związków robotniczych, jakoteż w spra- 
wie wybuchłego onegdaj w okręgu wyborskim 
strajku w fabryce Czeszera. 

Prezydent Gołowin oświadcza, że ponieważ: 
nie miał jeszcze czasu przeczytać intarpelacyj, 
nie może pozwolić na obrady nad niemi. 

Dep. Ceretelli obstaje przy nagtości wnie- 
sionych interpelacyj i domaga się natychmia- 
stowych obrad nad niemi 

Prezydent Gołowin powtarza, że nie zna- 
jąc treści interpelacyj, nie może pozwolić na 
obrady nad niemi. 3 

Ceretelli opuszcza wśród protestów swej par- 
tyi i wśród Śmiechów na ławach prawicy try- 
bune. 

Prezydent odmawia nastepnie kilka innym 
deputowanym socyalno-demokratycznym głosu, 
poczem Izba przystąpiia do dalszych obrad nad 
kwestyą agrarną. 

Kilku zastępców włościańskiej łndności ata- 
kuje większych właścicieli ziemskich, jakoteż 
rząd i partyą konstytucyjno-demokratyczną, 
która proponuje wykapno ziemi, podczas gdy 
włościanie jnż dawno swą ciężką pracą cenę 
za tę ziemię z nadwyżką zapłacili. 

Jeden z mowców włościańskich powiada mię- 
dzy innemi: Stoimy przed zamkniętemi drzwia- 
mi, gdy żądamy gleby, aby nie umrzeć z gło- 
du. Pukamy cicho, lecz oni są głusi, Pukamy 
silniej, ale nie cheą nas słyszeć. Czyż konie- 
cznem jest, abyśmy wywalili drzwi siłą se- 
tek miłionów ludzi głodnych. Uwa- 
żajcie panowie właściciele ziemscy. Teraz je- 
Szcze jest czas, ale niebawem będzie już 
za późno. —— 

Dep. włościański z Tambowa, Kiszelow, 
oświadczył, że jeżeli rząd i prawica nie byłyby 
zaślepione wynikami, osiągniętemi przez sądy 
polowe i ekspedycye karne, usłyszeliby głos 
ludu, jak długo jeszcze nie jest za późno. Nie 
przyszliśmy — powiada mowca — by grozić; 
chcemy raczej kwestyę rozwiązać w drodze po- 
kojowej, jak długo to jeszcze jest możliwem. 
Obawiamy się jednakże, że nawet opóźnienie 
kilka dni lub godzin może być niebezpiecznem. 

Dep. włościański z Permu, K ałukow, ośw iad- 
cza, że mie chce tracić wiele słów, ponieważ 
dla niego kwestya ta jest zupełnie jasną. Je 
żeli rząd nie chce usłyszeć głosu ludu. to chło- 
pi po prosta zabiorą cały grant i roz- 
dzielą bez dyskutowania dalszego 0 
tem. O godz. 7 posiedzenie zamknięto. 


Polacy I kadeci. 


Petersburg. Podczas wczorajszego głosowa- 
nia nad nagłością interpełacyj w sprawie po- 
stępowania policyi z robotnikami w fabryce 
Czeszera uderzył fakt, że Polacy głosowali z 
socyalistami przeciw kadetom i przez to spv- 


Nagle uspokoił się, wyprostował się dumnie 
i głosem głuchym, ale stanowczym, zapytał: 

— Czego odemnie chcecie ? 

— A nie nie chcemy,.. ] 

— A żebyś wiedział na drugi raz, jak za- 
prowadzać nowe porządki, oto masz nauczkęl 

Mówiąc to, zdjął rzemień i podał Wołyń- 
cowi. 

— Podaruję ci go na zawsze! A gałąź sam 
sobie wybierzesz, jaką chcesz: grubszą, czy 
cieńszą... 

Wołyńcew milczał, Oczy zagasły, głowa opa- 
dła na piersi. s zac 

— Taka gałąź dobra będzie? — zapytał 
włóczęga, wskazując na wysoką SOSnę. — Miej- 
sce bardzo dobre... na widoku! 

Wasyli Michajłowicz stał blady trapio, chciał 
coś powiedzieć, ale usta drgały mu konwul- 
syjnie. 

— No cóż, panie? Tak do jutra masz za- 
miar milczeć ?.. Żegnaj! I nie wspominaj źle 
o nas! p 

Jeden z nich zarzucił mu pętlę na szyję. 

— Do widzenia! 

I gałąż zaskrzypiała. 

Pisarzowi pociemniało w oczach ze strachu. 
Krzyknął przeraźliwie i uczuł, jak czyjaś ciężka 
ręka pchnęła go z tyłu i on, padając i podno- 
sząc się, nie czując nóg pod sobą, biegł długo, 
nic nie wiedząc, dokąd i nie oglądając się poza 
siebie. 


- 


Noc była, gdy bez czapki przybiegł do star- 


iaiia powiesili! — krzyknął pisarz 
i płacząc z przerażenia, zaczął opowiadać o wy- 
dk = > . . 
Gdy pierwsze wrażenia minęło i starszyna 
zebrał myśli, przeżegnał się i wymówił ze stra- 
chem: DRAT 
— No, daj mu Boże królestwo niebieskie! 
Potem westchnął z ulgą i głęboko zamyślony 
dodał: +7 i 
— Tak, i prawdę powiedzieć. nię sądzono 
mu było żyć między nami! 


2. Nr 191. 


wodowali klęskę umiarkowanych. — W kuloa- 
rach Dumy sądzą, że stanowisko to Polaków 
jest edpowiedzią na wczorajszy artykuł wstęp- 
ny oficyalnego organu kadetów „Rjecz*, w któ- 
rym oznaczeno jako niedopuszczalne postawione 
przez Polaków żądanie autonomii. 


Mietykalnośś jednostki, 


Petersburg. Komisya Dumy, zajmująca się 
rozpatrzeniem projektn prawa o nietykalności 
jednostki, z udziałem wiceministra Makarowa, 
przyjęła artykuł 3 w redakeyi następującej: 

„Nikt nie może być zatrzymany, wzięty do 
więzienia, rewidowany, poddany aresztowi poli- 
cyjnemu. lub innemu ograniczenia wolności, — 
imaczej, jak w wypadkach przez prawo określo- 
nych, po okazaniu postanowienia odnośnej wła- 
dzy sądowej. 

Postanowienie to powinno zawierać ścisłe o- 
~ kreślenie osoby oskarżonej i powołanie się na 
odnośny artykuł. 


Chiopi u eara. 

Petersburg. Jutro ma być przyjętą nu audy- 
encyi w Carskiem Siole deputacya 22 chłopów 
należących do prawicy. Depntacya chce zape- 
wnić cara o swej lojalności i o tem, że 

lkv razem z carem chce pracować. 

Wśród chłopów należących do lewicy panu- 
je sine niezadowolenie z powodu zbytniej po- 
wściągliwości kadetów w sprawie reform 
agrarnych. 


Duma stoi silnie. 
Petersturg. Wiadomości o utrwalenin się 
bytu Damy potwierdzają takża w bardzo kom- 
petentnych kołach prawicy w Dumie. 


Ruch strajzowy. 

Petersburg. Ruch strajkowy przybiera wiel- 
kie rozmiary. Obecnie strajkują robotnicy 8 fa- 
bryk.  Wzmoeniono wojskową załogę i rozdano 
żołnierzom ostre naboje. 

Strajkujący zamierzają urządzić pochód de- 
monstracyjny przed pałacem Dumy, 


Aresztowania. 

Libawa. Wykryto oddział pasportowy łoty- 
skiego związku rewolucyonistów. Znaleziono 28 
stempli różnych zarządów podatkowych i gmin- 
mych. Aresztowano 3 osoby. : 

Petorsburg. Strajk we fabrykach zmniejsza 
się. We fabrykach Czeszera i Nobla znowu pra- 


cuja 
Strajk piekarzy. 
Petersburg. Majstrowie piekarscy zamierzają 
w niedzielę wielkiego tygodnia ogłosić lokaut 
pomocników. 


Telefoniczne I teieornficzne 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 26 kwietria. 


Wybór prezydenta miasta. . 
Lwów. Pesiedzenie Rady miasta zwołane dla 


Pawia 24 b. m. przed połndniem zgu-|% 
„a biono kopertę zawierającą 14 nu- 
merowanych fotografij na lewej stronie 
trotoaru po drodze z Bramy Floryań- 
skiej przez plac Matejki i ulicą War- 
szawską do baraków pionierskich. Rze- 
teiny znalazca zechce zgubę za dobrem 
wynagrodzeniem oddać w barakach 9 


wyboru prezydenta miasta rozpoczęło się o go- 
dzinie 6 i pół. Ohecnych radnych 89. Potrzeb- 
na do wyboru absolutna większość z ogólnej 
liczby członków Rady miasta wynosi 51. Przy 
pierwszem i dragiem głosowaniu nie otrzymał 
nikt absolutnej większości. Przy pierwszem mia- 
nowicie otrzymał drugi wiceprezydent Ciuch- 
ciński 43 głosów, pierwszy wiceprezydent 
Rutowski 35 gł, 11 kartek białych. Przy 
drugiem głosowaniu otrzymał Ciachciński 49 gł, 
Rntowski 33 gł, białych kartek oddano 5. Dwa 
głosy padły na dra Głąbińskiego. Przystąpiono 
zatem do wyboru ściślejszego, przy którym 
Ciuchciński otrzymał 50 gł, Rutowski 34, a 5 
kartek oddano białych. 

Rozwinęła się dłuższa burzliwa dyskusya nad 
interpretacyą statutu miejskiego, w tym kierun- 
ku, czy przy wyborze ściślejszym na prezyden- 
ta miasta potrzeba absolutnej większości ogól- 
nej liczby członków Rady miasta, a więc 51 
głosów, czy teź wystarczą zwykła, relatywna 
większość obecnych radnych, statut bowiem 
kwestyi tej jasno nie roztrzyga. Ostatecznie 
zgodnie z precedensem z lat dawniejszych, zgo- 
dzono się na to, aby na posiedzeniu, które się 
odbędzie w najbliższy wtorek, głosować na no- 
wo. Posiedzenie trwało od godz. */,7 do 10 wie- 
czór. Galerye były natłoczone pablicznością. 


Praga. Minister Prade wczoraj o godz. 1:30 
odjechał do Wiednia. 


Sprawy ugodowe. 


Budapeszt. Minister prezydent Wekerle przy- 
będzie do Wiednia w przyszłym tygodniu i bę- 
dzie na audyencyi n cesarza. 

Minister Wekerle przyjął dziś deputacyę so- 
cyalnych agrarynszów i przyrzekł im powszech- 
ne prawo głosowania. 


Atera patryarchy serbskiego. 


Budapeszt. Patryarcha serbski Branko- 
vits miał konierencyę z Wekerlem w znanym 
konflikcie z kongresem serbskim, który uchwa- 
li? jego usunięcie. 

Poseł do Sejmn Polik zaprzecza jakoby ofia- 
rował Wekerleman pół miliona na fundusz 
dyspozycyjny, jeżeli wyrobi u cesarza, aby Bran- 
kovits został patryarchą serbskim. 


Proces Pnttkamera. 


Poczdam. W procesie dyscyplinarnym prze- 
ciw gubernatorowi Kamerunu, Puttkamme- 
rowi, sąd uznał oskarżonego winnym przekro- 
czenia służbowego w trzech wypadkach i ska- 
zał go na naganę i na grzywnę 2000 marek 
oraz na ponoszenie kosztów postępowania są- 
dowego. 

W toku rozprawy wyszło na jaw, że Patt- 


„| kamer jako gubernator kolonij miał 32.000 ma- 


rek pensyi, i że jego kochanka baronowa Ep- 
stein miała przed tem stosunek z dzisiejszym 
królem saskim. 


Z Sejmu pruskiego. 


Berlin. (Biuro Wolffa). Przy trzeciem czyta- 
nin budżetu komisyi kolonizacyjnej dla Prus 


zachodnich i Poznania poseł Voltz (nar. lib.) 
wskazał na wielki przyrost głosów polskich 
przy wyborach do parlamenta i dodał, że każdy 
Wszechpolak jest zdrajcą kraja i stanu. (Żywy 
protest ze strony posła Korfantego. 

Minister Arnim odpowiada, że sprawie tej 
poświęca specyalnie swą uwagę i przedłoży 
Izbie odpowiednie propozycye. (Oklaski). 

Po zamknięciu dyskusyi ośwładczył hr. Pra- 
szman (centrum), że poseł Voltz nie przemawiał 
w imienin wszystkich Niemców. Jego przyja- 
ciele polityczni są także Niemeami, ale stoją 
na innem stanowisku. 

Poseł Korfanty wyraża nbolewanie, że wsko- 
tek zamknięcia dyskusyi nie może odpowiedzieć 
na bezwstydne ataki posła Voltza na cały na- 
ród polski (Głosy: naród?). Uczyni to przy trze- 
ciem czytaniu. (Głosy: przecież przy tem jesteś- 
my. Wesołość). 

Następnie budżet uchwalono. 

W dalszym ciągu obrad nad etatem wojsko- 
wym poseł Naske oświadczył, że socyal.-demo- 
kraci nie chcą zupełnie usuwać wojska, lecz 
sytaacya finansowa wymaga ograniczenia szyb- 
kiego zbrojenia. Oszczędności można zaprowa- 
dzić przez zniesienie posad adjutantów i ogra- 
niczenie orkiestr wojskowych. Stronnictwo wy- 
stępując za podwyższeniem płac żołnierzy chce 
tem samem pomódz rodzinom, których synowie 
służą, w wojsku. 

Minister wojny Einem przyjmuje do wiar 
domości stwierdzenie przez mowcę socyalistycz- 
nego, że stronnictwo jego zdecydowane jest 
w razie wojny, w której Niemey zostałyby na- 
padnięte, w ten sam sposób bronić kraju, jak 
i inne stronnictwa. Minister zastrzega się sta- 
nowczo przeciw temu, jakoby tu renomowono 
siłę Niemiec i potrząsano szablami. 

Hr. Mielżyński protestuje przeciw oświad- 
czeniu, jakie padło w komisyi, według którego 
polskim żołnierzom we wojnach francuskiej i 
afrykańskiej odmówiono odwagi i zauważa, że 
bojkotowanie polskich lokali jest nbolewania 
godnem. - 

Minister wojny Einem zaznacza, że bojkot 
jest niepiękuą bronią. (Okrzyki: Bardzo słusz- 
nie!) Egzystencye ekonomiczne nie powinne być 
poszkodowane, gdzie wyszły zakazy, to mngia- 
ły być do tego specyalne powody. Ponieważ w 
rachubę wchodzi dyscyplina, władza jest obo- 
wiązaną żołnierzy trzymać zdala od agitacyi 
wszechpolskiej i socyalno demokratycznej. Po- 
lacy bojkot przekształcili w walkę narodo- 
wą. Minister prosi o zaniechalnie tej agitacji 
gdyż przez to ponoszą szkody panstwo iżjęzyk 
uiemiecki, rząd i armia i zaostrzają się wyzna- 
niowe przeciwieństwa. 

Po uchwale kilku rozdziałów, budżetową dy- 
skusyę odroczono. 


Wypadek pruskiego następcy tronu. 


Dóberitz. (Plac ćwiczeń wojskowych). Gdy 
ks. Eitel Fryderyk pruski chciał onegdaj roz- 
począć służbę przy swej kompanii, koń jego 
przestraszył się czerwonej chorągiewki sygna- 
łowej, jaką niósł jeden z podoficerów i rzucił 
głową w tył, przyczem uderzył księcia tak sil- 


L 


Pintek, 26 Kwietnia 1907, 


nie w nos, że tenże upadł bez przytomności |św. Krzyża l. 3 odbędzie się poufne zebranie pol- 


z konia. 

, Doniesienie, jakoby książę dostał wstrząśnie- 
mia mózgu jest nienzasadnionem. Książę skar- 
Żył się tylko na silny ból głowy, który jednak- 
że niebawem ustał. Stan księcia znacznie się 
poprawił tak, że prawdopodobnie już w sobotę 
będzie on mógł powrócić do Poczdamu 


Ślub na dworze rosyjskim. 


Petersburg. Dnia 12 maja odbędzie się ńa 
Krymie ślób*w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, 
głównokomenderującego w petersburskim okrę- 
gu wojennym z rozwiedzioną wielką księżną 
Leuchtenberg, urodzoną księżniczką czarno- 
górską. iw. 


Zjazd anatemów. 


Wirtzwurg. Wczoraj przed połodniem w ana- 
tomicznym instytucie tutejszego uniwersytetu 
otwarto 21 b. m. zgromadzenie międzynarcdo- 
wega związku anatomicznego przy udziale 80 
członków. Następne zgromadzenie odbędzie się 
w Berlinie. 


Kronika. 
D z ió: 


Kraków, piątek 26 kwietnia, 

Kalendarzyk kościelny: N. M. Dobrej 
Rady i Marcolina. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
Błońca o godz, 4 min. 28, zachód o godz. 6 min. 47; 
dłagoćć dnia godz. 18 minut 15. 

Teatr miejski w Krakowie: „Książę 
Niezłomny* (występ Turasiewicza). 

Zebranie demokratycznej młodzieży akademl- 
ckiej w sali „Gwiazdy“ o godz. 7 wieczór. 

Odczyty: radcy dra T. Bujaka, p. t. „Egze- 
getyczne omówienie ustawy o sprostowania ksiąg 
gruntowych* staraniem stow. prawniczego i ekon. 
w sali Collegii Novi, o godz. 6 wieczór. 

W „Spójni“, etow. młodzieży postępowej, przy 
ulicy Grodzkiej 1. 43, o godz. pół do 8 wieczór 
odczyt p. Czapińskiego, p. t. „Kewizyonizm w mark- 
sizmie”, 


Repertuar ieatru Iwowskiego : 
W piątek 26 b. m.: „Wielbiciel muzyki", 
łacz* i „Królewicz Jaszczur*. 


„Bi- 


Posiedzenie ściślejszego komitetu Polskiego 
Stron. demokratycznego odbędzie się dziś, w 
piątek, w lokalu redakcyi „N. Reformy“, o godz. 7 
wiecz. m 

Z Towarzystwa budowy tanich mieszkań dia 
urzędników. Walne zgromadzenie członków To- 
warzystwa budowy tanich mieszkań dla urzędni- 
ków odbędzie sią w sobotę, dnia 27 kwietnia 1907 
r, 0 godzinie 5 po poładniu, w sali ILL e. k. sądu 
krajowego (ul. Grodzka I p.), na które zarząd także 
nieczłonków zaprasza. 

Z życia młodzieży akademickiej. Dziś w pią- 
tek o godz. 7 wieczór w gali „Gwiazdy” przy ul. 


skiej akademickiej młodzieży demokrat;cznej. 

W „Związka* i „Spójni“ tow. młodzieży postę- 
powej przy ul. Grodzkiej 1. 43 odbędzie sio dziś o 
godz. 7 wieczór odczyt p. K. Czapińskiego p. t. 
„Rewizyonizm w marksiźmie", Wstęp 50 hal, dla 
akademików 30 hal. Dla członków wolny. 

W „Życiu Kole akad. artystyczno-literackim 
w niedzielą 28 b. m. o godz. 11 rano w sali 43 
uniwersytetu będzie miał odczyt p. Dossauer p. t. 
„Malarze Simplicissimusa", Wstęp 20 hal. 

W Kółku Slawistów w Collegium novum w zali 
nr 39 zapowiedziany jest odczyt p. Herbaczewskie- 
go p. t. „Litwa współczesna* na niedzielę o godz. 
11 rano. Wstęp 20 hal. 

W niedzielą o godz. 8 wieczór odbędzie sią 
w akad. etowarzyszaniu „Zjednoczenie“ Rynek głów- 
ny 1. 17 I[. piętro wieczornica taneczna. Wstęp 
dla członków 30 hal, dla gości wprowadzonych 
L kor. 50 hał. 

Odczyt. W sali wykładowej geologicznego gabi- 
notu, przy nlicy św. Anny 1. 6 I p. w Krakowie, 
w sobotę, dnia 27 kwietnia b. r, o godzinie 7 
wieczorem, wygłosi p. Hugo Kowarzyk, starszy in- 
spektor gwareckich kopalń węgła w Jaworznie, od- 
czyt p. t.: Ogólne uwagi nad głębieniem szybów i 
ich obudową. Część I. Obudowa szybów I głębienie 
ręczne. 

Ucieczka z domu rodzicielskiego. Przed dwo- 
ina dniami zbiegł z domu rodzicielskiego 10-letni 
Byn p. Antoniego Korpata, zamieszkałego przy uli- 
cy Bosackiej. Był on bosy, bez kapelusza, w Iek- 
kiem ubrania marynarkowem. Chłopiec uciekł z o- 
bawy przed karą domową. = 

Zmarli. 

Dyonizy Bek, bibliotekarz Biblioteki pabłicznej 
w Zakopanem, były redaktor „Przeglądu zakopań- 
skiego”, nmarł po dłuższej chorobie dnia 26 b. m, 
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 b. m. 0 3 po po, 
w Zakopanem. 


Mianowania w sądownictwie. (Tel). Minister 
sprawiedliwości zamianował sędziami powiatowymi 
adjanktów: Józefa Piątkowskiego z Wieliczki 
dla Jordanowa i Mieczysława Łacheckiego 
z Niska dla Radłowa. 


Mianowania w armii. (Tei.) Dziennik rozporzą- 
dzeń obrony krajowej ogłasza zamianowanie puł- 
kownika Tschnrtschenthalera, komendanta pułku 
obrony krajowej Ńr 26, komendantem 47 brygady 
piechoty. 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michat Konopiński. 


Przy grach i zabawach, przy składkach Í apisah 


pamiętajmy 


|oTowurzystwie „Szkoły ludowej“ 


N 


A | 


þatalionu pionierów tuż przy moście 
Warszawskim. 327 


ki prowizyę i stałą płacą tygo= |Ę 
dniową przyjmę kilku agentów || 
do zbierania zamówień na najnowsze || 
artykuły religijne cieszące sie wielkim || 
pokupem. 

Zgłoszenia listowue pod „Nowość 
l poste restante ów, za oka- 
aniem kwitu inseratowego. 82616 


+ 
A, 


Zakład artystyczno-kamieniarski 
i budowiany 


Józefa Kuleszy 


naprzoeciw cmentarza w Krake- 
wie. posiadz wielki wybór goto- 


ch pomników zpiaskowza, gTa- słomkowych. 
p—— SĄ NILU I marmora. Podejmuje się 3 s a : 
ms] *Ikonania grożowców w miejscu Środki do czyszczenia 
a | AA prowiAcji. 2831 34 0 plam. 
Farby do firanek i ma- 


Dom © Krakowie 


do sprzedania lub zamiany za majątek 
ziemski. 

Bliższa wiadomość w biurze adwo- 
kała Dra Doboszyńskiego w Krakowłe 
el. św. Anny L 3. 280 10 0 

powozy, na 


Na gumach 5-12 
wycieczki i t. d, wynajmuje po przy- 
stępnych cenach P, Guzikowski, Pędzi- 
chów 18, Telefon 336. 285 33 0 


Wyrób mebli glętych 
od Iran ania 


v Rrakowie, Kaźmierz, ul. Krakowska 47 


poleca po cenach przystępnych wyroby 
swoje z drzewa giętego, jako to: krze- 
sła, fotele, bujanki, kanapy, taburety 
biurowe i salonowe, tak wyplatane ja- 
koteż z siedzeniami fornerowemi 8 po- 
lturowane na kolor orzechowy, maho- 
niowy, palisandrowy lub hebanowy. 

Wszystkie krzesła dla trwałości są 
zaopatrzone porączkami. 

Krzesła do naprawy i politurowania 
zabiera na żądanie wózek transportowy 
i odwozi naprawione i odnowione jako- 
też nowo zakupione. 

Krzesła i stoły do wypożyczania są 
aawsze na składzie. 287 7 0 


Na żądanie wysyła się cenniki. 


ement i Gips sztu- | 
katerski i murarski. § 


Wapno hydrauliczne. 
Antimerniion. 


| Tekiury sSmołowe do 
j pokrywania dachów. 


Smołowiec gazowy 
drzewny. 


S Farby na dachy. 
j Farby do fasaq. 
g Lakiery do kapeluszy 


teryj. 


ceofili Rytlińskiej 


przyjmuje każdego czasu dzieci w wie- 
ku od 3 lat do 7, zapewniając tro-|Sterana M 


Karbolineunm. 


i 


Prosimy 


o łaskawe zwiedzenie naszej parowej fabryki 


4 >”. z PWM. 7. a > 4 OWI. A a ŁÓO 2 

— jest jedynym i powszechnie uznanym 

do nadania mdłym zupom, gorom, bigosom, jarzynom i t. 

dnej chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku 
Klika uropel wysrarcza. 


La” > 


Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, ony 
5 


i składach aptecznych 


środkie 


raf 12.000 koron 
d. w je- | poszuknjo sią na drugą hipoteką Zgo- 


szenia tylko listowne przyjmuje Adm. 
„N. Reformy“ pod „Pożyczka“. 820 3 0 


Stare sztuczne Zeby 


Spółk 


oraz 


Przyrządy gimnastyczne, ogrodowe. Huśtawki. 
Balony i piłki gumowe. 
Hamaki dla dorosłych dzieci. — Przybory do 


rybołostwa. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Perfumy. — Wodę kolońską. — Mydła toaletowe. — Pudry, — Wody i olejki do włosów. — Środki f 
do czyszczenia zębów i inne artykuły toaletowe. 


„KE JĘC Z A>” 


chem. czyszczenia i artyst. farbowania przy ul. św. Sebastyana 11, 
aby się naocznie przekonać. że istotnie tylko u nas chemicznie się czyści. 


Czas dostawy 24 godzin. — Biura przyjęcia: 


ul, Ficryańska 29, św. Geriudy 15, św. Sebastyana 11, 


jzkółka fróblowska 


ni. 


Rynek 1, 35 (Pałac Spiski) 


skliwą opiekę. 2880 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. 


| Pracownia Sukien Damskich 
ZOFII MAKOWSKIEJ 


Biskupia L 5. 182 37 62| Zwierzyniecka 83, Kraków. 


Kto chce jechać do Kanad 


niech się zwróci o wszelkie informacye co do podróży, kupna kart okrętowych, | DO 
farm, domów, robocizny i o tutejsze stosunki do 
alczewskiego, Polish Printing Co., Ltd. 986. 


Main str. Winnipeg Canada. 


Mrakć 
polecają po cenach najamiarkowańszych: 


Przybory do $ier sportowych angielskich 


LAWN- TENIS- CROQUET”, ~ FOOT-BALL” 


sM, drag 


arby olejne do 
cia gotowe, 


Rynck 37,| F 
linia A-B. 


| ko schnące. 
Lakiery 


dłóg. 


i odświeżania 


147045 


0 b również £ Opłatą p 
! pasiek Zygmunta Lityńskiego 


kowcach. poczta Siemikowce. 


Angi a uniwers. 

z dyplom. 
Francuz uniwers. 
Niemiec akad. 
udzielają lekeyi według słynnej 


Beriitza, jakoteż literatury. 
osobne 1 zbiorowe. 


426 14 U 


1800 2 3 


Nad Spreą, powieść 


197 15 0 


| Farby olejne do podłóg. 


Farby lakierowe. szyb- § 


bursztynowe 
i spirytusowe do po- $ 


f Masę woskową do za- 
puszczania podłóg. 


| Masę francuską do za- g 
pnszczania posadzek. $ 


Lakiery, Kremy i Pa- $ 
sty do odnawiania 


tych, popielatych i$ 
czarnych bucików. 


Prawdziwy miód pszczelny liptowy 


deseruwy, putokę, wysyła w 5-kg. blaszaakach 
szczelnie zamkniętych, po 6 koron z opłatą 
poczty i blaszanki. — Miód pitny zaś w szkla- = 
| |nych opiatanych uąsiorkach pizze J kon: dramat bistoryczny w 6 aktach przeź 
. Na żądania 
w beczkach koleją Zarząd ór ziemskich 


fr z dyplom. Tiverpoolsk. 


z wyższ. wykształe. 
15 


Ul. Starowiślna 6, 
parter na prawo. Instytut Berhtza. 
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A8 Oyduwnictow „Nowej Reformy” 


Studen 


z ukończoną VI kl. gimn. poszukuje zaraz 
miejsca w aptece. -- Zgłoszenia: Łaskowski, 


Józef Glada. Gpurni, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 
B. Bolestuctta. Fara Czerwona, powieść w 2 tom. 
— Przed burzą, sceny z r. 1830, 1 tom . .. 
— Emisaryusz, wspomnienie z r. 1838 . . . . 


— Nad modrym Dunajeru, powieść ; 
J. U Niemcewicz. Ływoty znacznych w X 
nabycia w Administracyi „N. Reformy", oraz we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie. 


RRRARRRRPYORRRPRRRAROREROOARON, 


kupuje M. BRENNER, ul. Szpi- 


; talna L. 9, i p. 298 10 25 
uży- f 


i Jacek Ludwiński 
ZEGARMISTRZ, 
uiica Felicyanek 25, M p. 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana Wolnego. 


Główny skład i fabr. trumien przy ul. ów. Tomasza 4 
(tuż przy placu Szczepeńskim). Telefon Nr. 331. 

j Filia ul. Kopernika l. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 

i załatwia Ban wszystkie formalności, 

Również podejmuje się przewozu zwłok do wszyst 
kion krajów Europy. Zakład posiada własne no 
we najwspanialsze karawany, Posiada własne 
katakumhy, odstępuje miejsca pojjedyacza na 
wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tyme 
czasowego przechowania za miernym czynszem 
miesięcznym. 78 28 0 
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żół- ję 


|| Zabroniony przez cenzurę w Królestwie 
połskiem 


„ROK 1794“ 


(Berek Joselewicz) 


Zenona Parviego, 


w Siemi-|z kolorową winietą tyłułową rysunku 


1775 5 2 | Stanisława Wyspiańskiego jest do 


nabycia w Księgarni 
D. E. Friedlelzna w Krakowie. 
Cena egzemplarza 3 kor. 
Tamże do nabycia tegoż autora 


KNAJPA 


słyuny dramat antyalkoholiczny. 
Cena 2 korony. 101 08 0 


Parysk. 


87 6 6 
metody 
Lekcye 


Koron 
4— 
2:40 
120 
1:30 
1:30 
1720 

—40 
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VIII wieku ludzi 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


